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Miejsce i czas wydarzeń Końskowola, II wojna światowa
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Zagłada Żydów – cudzoziemców więzionych w Końskowoli
W Końskowoli nie było getta, [ale] to nawieźli Żydów z Francji, z Europy Zachodniej.
Przed  wojną  kościół  pobudował  i  stoi  do  tej  pory  budynek  w  surowym  stanie.
Kościelny  budynek to  miał  być  na różne nauki  dla  księży.  Ten budynek nie  był
wykończony i to w tym budynku napchali tych Żydów, naprzywozili. Piętrowy budynek
duży. Ale to niedługo jakoś trwało. A tych Żydów to pilnowały Żydy. Takie młode
chłopaki dorosłe, dobrze zbudowane, dobrze ubrane. I z pałami. Pałowali swoich
rodaków,  jak  coś  tam ich… Chcieli  się  upodobać  Niemcom.   (Przebywałem w
Końskowoli, [to] widziałem.) No co mieli robić. I po jakimś czasie otoczyli Końskowolę
i wszystkich Żydów na plac z tych mieszkań, z tego budynku. I kto tam opierał się, to
zabijali. Na rynku strzelali tych Żydów. Dużo zostało zabite tam. No i sołtysi musieli
dać furmanki, żeby tych Żydów wywieźć do Nałęczowa na stację. I to w taki dzień,
floga taka była,  jesienny dzień. I  tych Żydów właśnie ci  furmani zawieźli.  Część
jechało na wozach, a większość to gonili  tak.  To który tam Żyd nie mógł  już,  to
strzelali po drodze. I później to zbierali po Końskowoli tych zabitych Żydów i wywozili
na kierkut. Na wozy wrzucali. To widziałem te rzeczy. To patrzeć na to, to też tak nie
bardzo przyjemnie było. [Niemcy] to już wyjechali. Już nie było Niemców, tylko nasi
zbierali tych trupów. Wywozili pochować. Ładowali na wozy i wywozili. Nogi sterczały.
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